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Odzyskanie Kałusza.
N iedługo stanow ił K ałusz e tap  pochodu 

rosy jsk iego  na  drohobyck ie  zagłębie n a fto ­
wo. W d. 12 bm. w eszła VII a rm ia  ro sy jsk a  
do K ałusza , i Już od 16 bm. w y p a rta  zosta ła  
z pcw rotem  na  w schodni brzeg Ł om nicy, na 
w zgórze Podm ichałe, położone 2 km. na  
w schód od K ałusza. A koyę w ojsk  austro - 
wogierrduch i niem ieckich  s ta ra li się R osya- 
T:ie sparaliżow ać uderzen iem  w odcinku  na 
południe od K ałusza. Z doniesień u rzędo­
w ych w ynika , iż już po opuszczeniu  K ałusza, 
u poniedzia łek  rano  i popołudniu  u trzy m y ­
w ali silny  ogień na 'S tanow iska C horw atów

T  1

kAuner
pod L dzianam i (16 km . na południe od K a­
łusza) i podejm ow ali tam że przez ca ły  dzień 
silne a ta k i p iecho ty . R zu t o k a  n a  m apę 
stw ierdza, iż założenie rosy jsk iego  sztabu , 
aby  w ypieranym  z K ału sza  w ojskom  przy jść  
w pom oc uderzeniem  flankow em  pod Ldzia- 
nanii, było  trafnem , L dziany  oddalone są za­
ledw ie 19 km. od D oliny. P rzedarc ie  się do 
D oliny oddałoby  R osyanom  w ręce n iety l- 
ko  p u n k t cen tra ln y  w ielkiego czw oroboku 
opasanego  od pó łnocy  i po łudn ia  D niestrem  
i K arp a tam i, zaś od w schodu i zachodu  za­
m knię tego  rzekam i S tiy jem  i Łom nicą, lecz 
zarazem  doprow adziłoby  ich na ty ły  s tan o ­
w isk austro -w ęg . i n iem ieckich pod  K ału ­
szem  i uad  dolną Łom nicą. Zw ażyć bowiem  
należy , iż p rzestrzeń  D olina— K ałusz w yno­
si około 30 km ., podczas gdy  przestrzeń  
dzieląca L dziany  od D oliny je s t o 10 km . 
m niejsza.

J e d n a k  nadzie je, jak ie  R osyanie  przy wią ­
zyw ali do uderzen ia  pod L dzianam i nie speł­

n iły  się. Z jednej bowiem  s tro n y  pozyeye o- 
brońców  pod L dzianam i sp ro sta ły  a tak o m  
rosyjskim , z d rug iej zaś nacisk  w ojsk  sp rzy ­
m ierzonych w odcinku  K ałusza i dalej w dół 
rzeki by ł ta k  silnym , iż R osyanie  n ie ty lko  
opróżm ii K ałusz i dalej k u  pó łnocy  położo­
n ą  na  lew ym  brzegu Łom nicy w ieś B iudniki, 
lecz tak że , ja k  donosi w czorajszy  austro - 
w ęg iersk i b iu le ty n  w ieczorny, Stanęli p rzed  
koniecznością  opuszczenia sw ych stanow isk  
na w schód od m iejscow ości L an d estreu — K o­
wien. położonych  około 8 km . na  południa 
od K ałusza i tak ąż  sam ą odległość ua pó ł­
noc od Ldzian.

O dalszych  sku tk ach  w ydarzeń  osta tn ich  
dw u dni n a  froncie w schodnim  trudno  o- 
czyw iście już dziś cośkolw iek  stanow czego 
pow iedzieć. W  każdym  razie o s ta tn ia  faza 
w alk  n ad  Łom nicą zdaje się stw ierdzać , iż 
po k ry ty czn y ch  dniach  w  pierw szej połow ie 
lipca, k iedy  n ad  fron tem  w schodnim  zaw i­
sła  groźba w tłoczen ia  w ojsk  sp rzym ierzo­
n ych  n a  linię S try ja  z w szelkiem i konse- 
kw eucyam i teg o  fa k tu  ta k  w odniesieniu  do 
Lw ow a ja k  i odnośnie do pogran icza  w ę­
giersk iego , obecnie zapanow ała  me ty lko  ró ­
w now aga, lecz n aw et, ja k  poniedziałkow e 
w alk i s tw ierdzają , tak że  p rzew aga sil sp rzy ­
m ierzonych. Zwrażyć ponad to  należy , iż d a l­
sze posuw anie się w o jsk  austro -w ęg iersk ich  
i n iem ieckich  w zdłuż szlaku  K ałusz— S tan i­
sław ów  au to m aty czn ie  n ie jako  oddzia łać  ró ­
wnież m usi n a  p raw obrzeżny , k a rp ack i ob­
szar gó rnego  biegu Ł om nicy, gdzie R osya­
nie, w porów nan iu  ze s tanem  rzeczy  przed 
6-ym lipca, sąsiedztw o swe z W ęgram i dość 
znacznie zdołali już by li rozprzestrzen ić .

Przeciw ofenzjwie rosyjskiej.
Sztokholm , (-) R osy jsk i o rgan  p rzeciw ni­

ków' w ojny  bolszew ików  „P ra w d a "  w y c h o ­
dząca w  Sztokholm ie donosi: J a k  ofenzyw a 
■wypadnie n iew iadom o. W iem y ty lk o  z ofi- 
cy a lnych  ź róde ł o ro zb ra jan iu  n i e k t ó ­
r y c h  p u ł k ó w .  „ Izw iestia“ o rgan  R ady  
robotn iczo-żo łn iersk iej, zam ieszcza w iado­
m ość, że k iedy  K ereńsk i żegnał się z p u łk a ­
mi p rzed  a tak iem , w te d y .p u łk i g w a a h is k ie  
rozw inęły  sz tan d a ry  z napisam i: „N i e c h 
ż y j e  i n t e r n a c j  o n a l i z m !  P okó j cha­
tom , w ojna pałacom  aż do zw ycięstw a n ad  
burżuazyąTh

„Izw iestia"  zam ieszcza treść  122 listów  
żołn ierzy  z fron tu : „W iększość listów  p rze­
pełn iona  je s t t ę s k n o t ą  z a  p o k o j e  m, 
żądaniem , by  m ożliw ie p r  ę d k  o p o i o ż y  ć 
k r e s  m o r d e r s t w u .  Żołnierze spodzie­
w ają  się tego  od R ad y  robotn iczo-żo łn ier­
skiej. B iednym  w ojrta nie je s t po trzebna, ty l­
ko kap ita lis to m , k tó rz y  ją  rózpęta li dla 
w ielkich  zysków . Oficerowie chcą także 
dalszej w ojny d la w yższych ran g  i ponsyi. 
R z ą d  p r o w i z o r y c z ny c h c e w i d o- 
c z n i e  l u d n o ś ć  w y  g u li i ć“ .

K łam ią ci, k tó rz y  u a  froncie opow iadają, 
że ludność w7 k ra ju  chce w ojny  —  i na od­
w rót. W szyscy chcą poko ju , bo ten  oznacza 
u trw alen ie  w olności, podczas gdy  w ojna u- 
n icestw ia  wolność. W  w olności w arto  żyć,

lecz gdy  nie zakończy  się w ojna, koinuż bę­
dzie po trzeb n a  ziemia i w7o lność.P ocóż zresztą  
dniej w alczyć, skoro  nie chcem y aneksy i. 0 -  
czek iw aH m y , że R ada robotn iczo-żo łn ierska 
zakończy  w ojnę w czerw cu; —  zaw ód, że się 
ta k  nie sta ło , rozgorycza  n a s“ .

D alej donosi „P raw da , że dla robotników 7 
pe te rsb u rsk ich  n iespodzianką by ło  podjęcie 
now ej ofenzyw y. Rzekom o 3 lipca nic jesz­
cze o niej nie wiedzieli. Mimo to można 
stw ierdzić, że nie było silniejszej opozyeyi 
przeciw  podjęciu o fenzyw y przez B rusiłow a.

Ale nftwe o fia ry  zw iększyły  rozdrażnien ie  
i obecnie p e te rsb u rsk i p u łk  k a rab in ó w  m a­
szynow ych żąda od innych  pu łków , by p rze­
szły  do a ta k u  przeciw rządowa. Dwa inne 
p u łk i p rzy łączy ły  się do tego . O grom ne fa ­
bryki pu tilow skie , za tru d n ia jące  20.000 robo­
tn ików . pow zięły  ta k ą  sam ą decyzyę. S t o i- 
m y  z a t e m  u p r o g u  n o w y c h  d o n i o- 
s ł y  c h w7 y  d a r  z e ń “ . Tym czasem  R ada 
robotn iczo-żo łn ierska te leg rafu je , że ..w y­
p ró b o w an a" w iększość zgadza się z fak tem  
now ej ofenzyw y. \ l e  —  pisze „P raw d a"  
radość może trw ać  k ró tk o . Krew7 przelana, 
a choćby i now e zw ycięstw a nie przyniosą 
chleba. K a r  a z a w7 i n ę n i e d a n a  f i  e- 
b i e ii 1 u g  o c z e k a ć!

Rosyjskie nadzieje.
Budapeszt. Z rosy jsk ie j k w a te ry  donoszą 

do „Az E s tu " : Z dobrego  ź ród ła  słyszę, żc 
R osyanie p o k ład a li w ielkie nadzieje w bitw ie 
pod Zborowemu R osyanie a tak o w ali w szę­
dzie z p o tró jn ą  przew agą. Je ń c y  m ów ili, że 
w7 osta tn ich  dniach  rokow ali liczni delegaci 
żołnierzy z radą. robotn iczą i ośwdadczyli się 
przeciw  ofenzyw ie. Dobre w ynik i m am y do 
zaw dzięczenia naszym  lo tn ikom , k tó rz y  
sVv oiirS karab inam i m aszynow ym i w ynisz­
czyli ca le  bataliony .

Lugano. Z P e te rsb u rg a  donoszą do „Cor- 
rie rc tu c lla  se ra " : U padek Halicza sk łoni na 
przyszłość do w iększej ostrożności w nadzie­
jach , poniew aż przedsięw zięcia gen. K orni 
łowa ty lk o  w ted y  o tw iera ją  w idoki na  su k ce­
sy, g d y  go w esprą  arm ie z innych  fron tów . 
Ale te arm ie są nad a l n ieczynne, podczas 
gdy  •skrajni p rzeciw nicy  wojny zd w aja ją  swe 
w ysiłk i, aby podżegać żołnierzy  na  froncie 
przeciw  w ojnie. W n iek tó ry ch  oddziałach  
znaleźli posłuch i w yw ołali rozruchy . Z da­
rzy ły  się je d n a k  w y ją tk i, np. w W iazm ie, 
gdzie jeden  pu łk  dobra ł się do sk ład ó w  b ro­
ni i am uuicyi, i ta k  uzbro jony  uw ięził 2.000 
przeć i w ni kó w wojny.

Nieprzyjęcie kanclerstwa.
Berlin. ¥i- sferach  p a rlam en ta rn y ch  u trz y ­

m ują z ca łą  pew nością, że cesarz  zam ierzał 
pow ołać na stanow isko  k an c le rza  państw 7a 
baw arsk iego  p rezy d en ta  m in istrów  hr. H e r -  
1 1 i n g  a. H r. H ertling  jed n ak , zarów no  z 
pow odów  osobistych ja k  i rzeczow ych, nie 
p rzy jął tej godności.

Socyaino-demokraci o nowym kanclerzu.
Berlin. „Leipziger Y o lksze itung" pisze z 

pow odu zm iany k anclerza: .Nazwisko now e­
go kanclerza nie m ów i nam  n a  razie  ja k  
zakończy  sie przesilenie. J a k  się zdaje nie 
wie żadna p a ity a  dobrze czego się ma spo­
dziew ać od now ego k anc le rza . R ozw iązanie 
przynosi w7 gruncie rzeczy  now e n iejasności. 
M ianow anie nowego k an c le rza  odbyło  się 
w edług  sta rego  system u. S parlam en taryzo - 
w ania czy zdem okratyzow ania  się system u 
rządow ego nie m ożna się d opa trzeć  w tem  
postępow aniu . N ow y kan c le rz  zosta ł zam ia­
now any bez udzia łu  p rzedstaw icieli ludu. Nie 
je s t on człow iekiem  w iększości. N ie obow ią­
zuje go p rogram  p o staw iony  przez w iększość. 
P rzed  zam ianow aniem  go nie w szedł z par- 
tyam i w k o n tak t. D opiero g d y  objął urząd, 
u sz e d ł w sto sunk i z p rzyw ódcam i p n rty j: 
dopiero po fakcie  w idzim y p ró b y  porozum ie­
nia się co do w spólnego działan ia .

Zniesienie pułku.
Budapeszt. Z P e te rsb u rg a  donoszą do 

„C nrriere della  S era": P ierw szy  p e te rsb u r­
ski p u łk  a rty le ry i, został, z pow odu pew nych 
zajść, w ykreślony  z lis ty  p u łk ó w  rosy jsk ich .

STANO WISKO ROSYAN W FINLANDYI.

R otte rdam . „T im es" donosi, że Sejm  fiń ­
ski uchwalił" u sunąć  rosy jsk ich  u rzędników  
państw ow ych z ich  posad  w F in landy i.

Francya nm przesilenia w Niemczech.
Berlin. Z P a r y ż ^  donoszą do ..R otter- 

dainsche C o u ran t4* P an u je  tu  przekonanie , 
że nie m ożna spodziew ać się. ab y  p rzesile­
nie niem ieckie przysp ieszy ło  koniec w ojny. 
Nio wierzy się, ab y  k anclerz  n iem iecki zgo­
dził się w te j chw ili n a  oddanie A lzacyi i Lo 
ta ry n g h , K oalicya  będzie uw aża ła  to  p rzesi­
lenie ty lk o  za ostrogę  do dalszych  m ilita r­
nych  w ysiłków  i p o stanow iła  oczekiw ać, aż 
A m eryka  rozw inie sw oją p ełną  siłę m ili­

ta rn ą .

Przed przesileniem we Francyi.
Genewa. N iejasne pogłosk i o m ających  

n a s tą p ić  w ażnych  zm ianach w gab inecie  
h an eu sk im , będących  w  zw iązku  z a ta k a n r  
na  P o incarego , po ta j nem  posiedzeniu , oraz 
z a ta k a m i C lem enceau n a  m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych  M alvy‘ego, po tw ierdziły  się 
dziś. „T cm ps" og łasza  w praw dzie, że mi- 
n isterym n zupełnie się zgadza w k w estyach  
g łów nych, ale lyońsk i „E x p res“ ośw iadcza, 
że to  zapew nienie d z ienn ika  „T em ps" nie 
odpow iada stanow i rzeczy  w  m inisteryum  
spraw7 zew nętrznych . Ci w szyscy, k tó rz y  w7 
ocenian iu  tego  rodzaju  sy tu aey j po litycz­
nych  m ają pew ne dośw iadczenie, tw ierdzą, 
że rzeczyw iście zanosi się na zm ianę gaibi- 
nek i. U trzym ują że k an d y d a tem  na zastęp ­
cę M alvy‘ego je s t poseł A uganieur.

ZN IE SIE N IE  STANU OBLĘŻENIA.
Berlin. (— ) ..V orw arts“ donosi Z aos­

trzo n y  s tan  oblężenia za-prowradzony  w 
D u s s e l d o r f i e .  28 czerw ca z pow odu 
rozruchów  żyw nościow ych zosta ł 14. lipca 
zniesiony.

Rada Stanu a Legiony.
Z W arszaw y donoszą:
T ym czasow a R ada  M a nu obradowrała  

przez szereg  dn i z urzędu. W dn iu  15 bm. o- 
bracly te zakończy ły  się pow zięciem  szeregu 
don iosłych  uchw ał, m ających  znaczenie dla 
oalego n arodu  polsk iego  i dla ca ło k sz ta łtu  
sp raw y polsk iej.

N a w niosek  dyr. D ep artam en tu  sp raw  poli­
ty cznych  hr. R ostw orow skiego , a  w obec­
ności k om isarzy  rządów  N iem iec i A ustro- 
W ęgier uchw aliła  15 bm. R ad a  S tan u  co 
następu je :

1. T ym czasow a R ada S tan u  do chw ili u- 
tw orzen ia  R ządu  polskiego pełni zastępczo  
fu n k ey e  rządow e polskie. A ktem  T ym czaso­
wej R ad y  S tanu , jak o  zastępcy  rządu , było 
w ezw anie żo łn ierzy  do złożenia przysięgi 
w ojskow ej. Przez sam  fak t p rzy jęc ia  p rzysię­
gi od w ojska  po lsk iego  R ad a  S tan u  s ta ła  się 
najw yższą d la  tego  w ojska w ładzą  p o lity ­
czną polską. Od te j chw ili bez zgody R ad t 
S tan u  w ojsko  polsk ie nie m oże być u ży te  na 
froncie.

2. L eg iony  uży te  będą  obecnie, zgodnie ze 
swem przeznaczeniem , w yłącznie jak o  k ad ry  
w ojska polskiego.

3. T ym czasow a R ada  S tan u , ja k o  rząd  
po lityczny  P aństw a  Po lsk iego , wezwde społe­
czeństw o polsk ie poza gran icam i k ra ju , a- 
żeby tw orzone tam  oddział)7 w7ojskow e pol­
skie nie m iały  po litycznego  c h a ra k te ru  arm ii 
polskiej i n ie by ły  u ży te  w7 wrojnie obecnej. _

4. T ym czasow a R ad a  S tan u  p rzy stąp i 
niezw łocznie do o rganizow ania  w ła d z  p ań ­
stw ow ych  polskich  w  m yśl p ro jek tu , uchw a­
lonego w7 dn iu  3 lipca rb.

U chw ały  pow yższe są  dosta teczn ie  zrozu­
m iałe. Je d y n ie  p u n k t p ierw szy  u ch w ał w y ­
m aga w yjaśn ien ia . A  m ianow icie w zw iązku 
z kw est yą  p rzysięg i i w yw oianych  n a  Tem 
tle  zajść —  zrodziła się m yśl, ab y  L egiony 
Polsk ie  w ysiać na fro n t rosy jsk i.

P r z e c i w  t e m u  p r o j e k t o w i  zw ró­
ciła  się w łaśnie R ad a  S tan u  bardzo  energ i­
cznie. s ta jąc  na  stanow isku , i z t y  1 k  o o n a, 
jak o  sp raw u jąca  fuu k cy e  rządu  po lsk iego—  
d e c y d o w a ć  m o ż e o p r z e z  n aM z e- 
n i u z a c z ą t k ó w  p o l s k i e j  a r m i i .

W szystk ie  zaś w yżej p rzy toczone uchw a­
ły  R ady  S tan u  razem  wrzięte —  s ą r ó w n o -  
z n a c z n e  z p r o k l a m o w a n i e m  n e u ­
t r a l n o ś c i  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  w 
w o j n i e  o h e c n e j .

N a zapow iedzianem  na  dzień ju trze jszy  p o ­
siedzeniu  p rzy stąp ić  m a R ad a  S tanu  do po­
w ołania g ab in e tu  polskiego.

* * *

IV zw iązku z uchw ałam i o sta tn iem i R ada 
S tan u  w ystosow ała  do N arodu polskiego o- 
dezw ę, w k tó re j w y jaśn ia  stanow isko  i sta-

ANULKA.
Dzidźka budzi się zla i czerw ona. Z pod 

nasrożonyeh  b rew ek  spoziera srogo na w y­
cinane gąsk i, k roczące chybotliw ym  sznu­
rem  po zielonym  lam pasie nad łóżkiem . 0- 
d ę ta  buzia pracuje n ad  przeżuciem  wdasnych 
najnow szych  zębów , palce sk u b ią  ko łderkę. 
D zidźka pełna  je s t o d razy  do w szystk iego , 
co sterczy , ru sza  się, w isi a lbo  m ówi. To 
w szystko  zresztą, nie jest. niania. Mama 
gdzieś się schow ała  i m am y niem a. Za to  co 

.ch w ila  otw iera sk rzyp iące  drzwi i pcha się 
do Dzidżki panna Mela. Spuściła  s ia tk ę , sia­
d ła  n a  łóżku  i m iłu je  zajrzeć w oczy Dzidź-, 
ce. D zidźkę gniew a ta  zuchw ałość: k lapnęła  
Melę po tw arzy , fik a  nóżkam i, w reszcie pod­
rzuca  się na  k o lan k a , w yp ina  to , co nazyw a 
tak że  „bzm siekj^ i rozespanym  kocim g ło ­
som k rzyczy  .,nie ciem... nie ciem pany  
Meli"... ;

N a trę tn a  Mela m izdrzy się do Dzidżki w j 
dalszym  ciągu: - |

No, co A nu lka  ta k a  n ieg rzeczn a? Fe, 
Józ io  n igdy  tak  nie k rzyczy . W stań , A nule- 
czifo, Ubierzemy się w  śliczną suk ienkę, bę­
dziem y się baw ić now ym  nieseczkiem ...

D zidźka tym czasem , zasap an a  od k a rk o ­

łom nych w ysiłków , u łożyła się znow u m niej 
w ięcej w ygodnie; leży odw rócona p o g a rd li­
wie ty łem  do p an n y  Meli i mówi zduszonym  
altem , c iągnąc za n a jd łuższy  wlos z grzyw ki:

—  Nie ciem  ■ siunki, nie ciem N elusia...
M ela k ręc i się przy tn iln ie koto  łóżka, zno­

si m aleńk ie  sza tk i i s ta ra  się zasłużyć n a
łaskaw ość  p ieszczotliw ą m ow ą i hojnenii 

obietn icam i. D zidźka n a  te  pilne, zabiegi p a ­
trzyć  nie raczy , p rzew róciła  się znowni gwTal ■ 
tow nym  rzu tem , ja k  t łu s ta  ryba., rozstaw iła  
palce u nóżek , w y g ląd a jący ch  z pod h a fto ­
w anej k o łd ry  i p re ten sy o n ą ln ie  zawraca, o- 
czaini. Wreszcie*"“zagap iw szy  się na. lam pę, 
przypom ina sobie g łośno:

—  Ciem m am y.
P a n n a  Mela podbiega w łaśnie z koszulką 

i zap rasza  słodko:
—  O, w łożym y Uoszuleczkę m ilu tką  Am d- 

ce, dobrze?
—  Uiein m am y —  p o w ta rza  Dzidźka i k i­

w a g łow ą p rzekonyw ująco .
P an n a  M ela zagadu je  d raż liw ą kw estyę: 
—  Z araz będzie podw ieczorek , A nu lka  

dostan ie  doskonałe  „k ak o lo "  i tak ieg o  sm a­
cznego „p c ik a" , będziem y siedzieć przy d u ­
żym  stole...

Ale w yrozum iałość A ntilki znalaz ła  k res 
nareszcie, zacna cierpliw ość pierzchła. R ó ­

żow/e kuse nóżki bębnią g łucho  o m aterac , 
m iękkie ciało w ypręża się w7 barokow ych 
sk rę tach , w ielkie oczy z natężeniem  szuka ją  
p u n k tu  oparc ia  załzaw ionych  w7ejrzeń, a  ze 
sk rzyw ionych  g rym aśn ie  u s t w ydzie ra  się 
raz  po raz  jask raw e, u p a rte  i dokuczliwre 
w ołanie:

—  Ciem m am y... Ciem m am y...

A nu lka  baw i gościa. N a kan ap ie  „u  ta ­
tu s ia "  siedzi p ięk n y  m iody pan , sp la ta  cien­
kie palce i ozdobnie rozm aw ia z m am ą. K o­
ło niego k ręc i się w lan sad ach  A nulka. 
W łazi mu n a  lak ie ro w an y  bu t, d repce w k ó ł­
ko, ru sza jąc  d la k o n ten an su  ram ionkam i i 
p rzek rzyw iając  głow7ę w śród  p tasich  szcze­
biotów7. Mama zasunięta, w fo tel p a trzy , m ło­
dem u panu niem ądrze odpow iada, a  ko ło  ust 
jej ska< zą  uśm iechy, ja k  w esołe i ciche p ło ­
m yki.

'—  Cieką ji  panu, cielca j —  k rz ą ta  się A- 
u u lka  zaaferow ana —  pokaziem  tobie fio- 
flow lafje...

W spina się m ozolnie do b iu rk a  i p rzy  po­
m ocy m anew row ania język iem  śc iąga , s tę ­
k a jąc , w ielką kopertę

—  O. pać, ja k a  tu  A n u lka  dziecko tsim a 
tak ie  m ałe, lok  m iało to  dziecko, ta k  p ła ­
kało.. Pokaż to. u to , to —  kom enderu je

nagle innym  tonem , m niej w ylew nym , p o ­
kazu jąc  na zeg arek  m łodego pana.

M lod\ pan  w yciąga  zeg arek  i objaśnia 
pełen  pobłażliw ej łaskaw ości:

—  Masz, m a lu tk a , to  je s t zegarek . S ły ­
szysz, jak  idzie?

—  J a k  mów7i? ja k  chodzi? b u tk i jak ie  
m a? —  pyta. A nu lka  jednym  tchem , łapie 
p an a  za rękaw7 i usiłu je  w y d rap ać  m u się 
na  ko lana w celu dok ładn ie jszego  zbadania 
jego  „ciiudów ".

Młody pan  uw aża, że ig raszk i z dzieckiem  
trw a ją  już dość d ługo , więc odsuw a A nu lkę; 
g iestem  w ytw ornym  i w raca do zaczętej roz-j 
m owy:

—  Lubię spo rt, proszę pan i, bo mi d a je j 
zapom nienie k u ltu ra ln e j p a ty n y , k tó rą  o b - ' 
nosić jest. czasam i nudno.

—  Chodź, c.hodźzie —  zachęca  A nulka i 
ciągnie  pana  za połę żak ie tu  —  dam  tobie 
bulećki ś m iadkiem  i la lę  H alinę, no c h o d ź -1 
zie —  tup ie  nogą i p rzysiada , żeby b y ło ' 
prędzej. " |

A m iody pan  u st w yniosłych  ro z ta rg n io - ; 
nym  grym asem  zbyw a p rzy n ę ty  A nulk i i ‘ 
m ów i dale j do  m am y: j

— Ogrom nie lubię czuć, ja k  rozluźnia s i ę : 
na m nie hiszpański g o rse t św iatow ej p o p ra­
wności: w łaściw ie mam dusze kochanka  No-!

wej H eloizy, nie m ogę być „n a tu n n en sch em ", 
bo kocham  rakże sz tukę , ale m oją pram iło- 
ścią i codzienną tę sk n o tą  je s t na tilra lność  
życia  i p ro s to ta  uczuć. D latego  chodzę w 
gó ry , .p ływ am , jeżdżę łó d k ą  i, ja k  naiw ny 
pasterz,' gonię  p iłk i po zielonej m uraw ie...

A nu lk a  tym czasem  n iezrażona opieszało­
ścią , m łodzieńca, sam a p rzyn iosła  la lę  H ali­
nę. P osadz iła  ją  sobie na  ram ieniu  i p rzy tu ­
pu jąc  drobnego  galopa , zaczęła  bardzo  za 
baw nie śpiew ać w ysilonym  nierów nym  d y ­
szkantem :

—  P a ia ta j , p a ta ta j, po jedziem y w c iudny 
k la j, tam  ,gdzie m odła W iśla p łyn ie , siu 
mi om dziew a n a  lów linie...

Nogi m łodego p an a  p rzeszk ad za ją  Anułce 
w podróży  do cudnego  k ra ju , p o ty k a  się
0 nie co chw ila aż w reszcie w śród  najw ię­
kszego  un iesien ia  koguciej p iosenki zaczepia 
się haftem  fa rtu szk a  o lak ie ro w an y  bu t, p a ­
da z im petem  na dyw an  i zanosi się zaraz 
wielkim  spazm em  płaczu.

W tedy  m łody pan , rozeźlony w sobie o- 
k rm n ie , w sta je  nerw ow ym  odskokiem , wśród 
zam ieszania żegna  s ir  pośpiesznie z m am ą
1 w ychodzi z lek k a  trza sk a jąc  drzw iam i.

Marya D ołęianka.
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rania o w ojsko polsk ie , poczem  w  dalszym  
c iąg u  u jm uje n as tęp u jąco  zagadn ien ia  w oj­
skow e i  po lityczne:

„T ym czasow a R ada  S tan u  uroczyście o- 
św iadcza , że ci, co tę  p rzysięgę złożyli lub 
jeszcze ją  złożą' ja k  rów nież ci p a try o c i, co 
w  dalszym  ciągu  zaciąg i ochotn icze pom na­
żać będą, są  pod  w zględem  w ojskow ym  obo­
w iązani do posłuszeństw a sw ej zw ierzchności 
w ojskow ej —  a le  pod w zględem  politycznym  
m ają  sw oją  najw yższą narodow ą in stan cy ę  
w R adzie  S tan u , jedynej obecnej up raw n io ­
ne j i uznanej p rzedstaw icielce  P ań stw a  P o l­
sk iego , tj. te j O jczyzny, k tó re j w ierność za­
przysięg li.

W ojsko  Po lsk ie  nie może być u ży te  ina  
czej, j a k  d l a  s p r a w y  o j c z y s t e j i z a  
z g o d ą  R a d y  S t a n u .  W chw ili obecnej 
R ad a  S tan u  nie chce rzucać w w ir w alki 
szczupłego zaw iązku  w łasnego w ojska i n a d ­
w erężać przez to  k ad ró w  przyszłej A r m i i  
p o l s k i e j .

R ad a  S tan u  prow adzić  będzie dalej pracę, 
zm ierzającą  do ja k  n ajśw ie tn ie jszego  w ytw o­
rzen ia  N arodow ej A rm ii i N arodow ego R zą­
du  —  ty ch  p ierw szych  fundam entów ' n ie­
pod leg łości p aństw ow ej. Ja k o  jed y n a  o b e­
cnie p raw n a  P a ń s tw a  Polskiego R eprezen ta- 
cya , p rzy s tąp i n a ty ch m ias t do zorganizo­
w an ia  w m yśl p ro jek tu  uchw alonego  dnia 3 
bm . po lsk ich  naczelnych  w ładz p ań stw o ­
w ych , k tó ry m  fu n k cy e  sw oje niezw łocznie 
p rzek aże .

J a k o  zaś je d y n a  obecnie w ładza u p ra ­
w niona do ok reślan ia  po litycznego  stan o w i­
sk a  N arodu  P o lsk iego , R ada  S tan u  ośw iad­
cza, 'że N aró d  Polski nie chce podsycać  orgii 
m iędzynarodow ych  nienaw iści, lecz p ragn ie  
s ta ć  się czynnik iem  pokojow ym , w spó łdzia­
ła jący m  w zakończen iu  k rw aw ych  zapasów  
obecnych  i zaprzecza kom ukolw iekbądź na 
obczyźnie, poza g ran icam i ziem  polskich , 
p raw a  szafow ania k rw ią  po lską.

Zanim  sam  N aró d  w pow szechnym  i w ol­
nym  Sejm ie, na Z am ku kró lew sk im  w W ar­
szaw ie zgrom adzonym , obejm ie w ładzę 
zw ierzchniczą, jedyn ie  tym czasow e o rgany  
R ząd u  P o lsk iego , n a  ziem i polskiej i w jej 
s to licy  u rzęd u jące , m a ją  praw o i obow iązek 
do up ragn ionego  przez w szystk ich  celu N a­
ró d  prow adzić".

Pogrzeb księcia Józeła.
W  dn iu  w czorajszym  upłynęło  la t  100, gdy  

w  grobach  k ró lew skich  na W aw elu pocho­
w ano zw łoki ks. Józefa  Pon ia tow sk iego . W e­
d łu g  w spółczesnego opisu zdarzenie to p rzy ­
pom ina w „K ur. w arsz ."  p. M ichał Syno- 
radzki.

Zw łoki ks. Józefa  P on ia tow sk iego , w yło ­
wione n aza ju trz  po b itw ie pod L ipskiem  z E l­
s te ry , przew iezione zosta ły  do W arszaw y i 
u roczyście  pochow ane w podziem iach k o ­
śc io ła  św. K rzyża . N a sk u te k  s ta ra ń  sen a tu  
R zeczypospo lite j k rak o w sk ie j, cesarz A le­
k sa n d e r I. zezw olił na przew iezienie ich do 
K rakow a.

A k t oddania  zw łok odbył się w n as tęp u ją ­
cy  sposób: W  dniu  16 lipca 1817 roku, w- o- 
becności w. ks. K o n stan teg o  pod  w odzą g e ­
n e ra ła  dyw izyi W incentego  hr. K rasiń sk ie ­
go, p rzy  eskorc ie  czterech szw adronów  pol­
sk ie j g w ard y i k o n n ej, oddano o s ta tn ią  po­
słu g ę  daw nem u naczelnem u w odzowi.

W  kościele  gó rn y m  św. K rzyża , wrobec 
niezliczonych tłum ów  ludności zgrom adzo­
n e j, ks. k an o n ik  Szaniaw ski odpraw ił Mszę 
żałobną, poczem  w yruszy ł k o n d u k t pog rze­
bow y. Do p lacu  T rzech  K rzyżów  prow adził 
go  osobiście ks. b iskup  Zam brzyeki, w asy- 
s ten cy i licznego duchow ieństw a św ieckiego 
i zakonnego. P rzed  tru m n ą  genera łow ie  n ie ­
śli n a  w ezgłow iach ła sk ę  m arsza łk o w sk ą  i 
zn ak i honorow e zm arłego. — W zdłuż ulic, 
przez k tó re  szedł k o n d u k t, s ta ły  cechy  z 
chorągw iam i i tłu m y  ludu. U ro g a te k  m oko­
tow sk ich  rozleg ła  się salw a z dział i ręcznej 
b ron i, a  g enera ł K rasiń sk i pożegnał zw łoki 
ry ce rza  przem ow ą n astęp u jącą :

„W spółobyw ate le  i w ojow nicy! M om ent 
nadszed ł, w k tó ry m  m am y złożyć w  grobie bo­
h a te ró w  i k ró ló w  zw łoki w odza naszego —  
teg o  to  wodza, co w szystko  nam  i sław ie po­
św ięcił. C ztery  la ta  już u p ły n ę ły  od jego 
s tra ty . —  wieleż to  n a rodów  zm ieniło swój 
b y t  i  położenie, a  w asze uczucia  d la  niego 
zaw sze są jednak ie . Św ietnego  rodu  potom ek, 
obrońca  w aszych  zag ród  —  ile razy  b łysnął 
p rom ień  nadziei o jczystego  b y tu , on by ł w a­
szych  pośw ięceń  uczestn ikiem  i razem  do 
w ódcą. Coraz now ym  w aw rzynem  czoło swe 
uw ieńczał. On w asze O rły w obce w iódł k ra ­
je , B oga m ając za obrońcę, a  b y t i sław ę na 
rodu  za przedm iot.

W szyscy  zrodzeni tu  obyw atelam i, dzisiaj, 
czy  żołnierze, czy  urzędn icy , w nim  przy ­
k ła d  cn o ty  b rać  pow inniśm y. K tóż pochlu­
bić się m oże, iż b y ł lepszym  n ad  niego oby­
w atelem , m ężniejszym  żołnierzem , sp raw ie­
dliw szym  u rzędn ik iem ? W asza żałość, wasze 
łzy to  dow odzą, a  nasze p rzyw iązanie  i p a ­
m ięć, co sam ej śm ierci szrank i p rzechodzą, 
są  jed y n ą  n ag ro d ą  jego  dzieł i jeg o  pośw ię­
ceń. On to  łączy  bohatersk ie  nasze w ieki z 
przeszłością. K iedy ojcow ie nasi śm ierte l­
nym  okryw ali całunem  w iekopom ne zw łoki

C zarn ieck ich , T arnow sk ich , C hodkiew iezów , 
P a n a  zastępów  b łagali, by im podobnych  k ra j 
nasz  w yw odził w ojow ników . W szedł P o n ia ­
tow ski, ja k  zorza jak a , w najokropn ie jszych  
chw ilach, za jaśn ia ł, ro zp o sta rł naszą  sław ę 
i k rew , k tó rą  na  w łasnej odebra ł ziemi', za 
k ra j swój w ylał. O statn ia  to  b y ła  b y tu  n a ­
szego ofiara. Niebo w sw ej litośc i obdarzy ło  
nas m onarchą, k tó ry  raczy ł zagoić nasze ra ­
ny  i pozw olił nam  używ ać sw ej opieki i n a ­
dziei. Los P on ia tow sk iego  je s t tern św ie tn ie j­
szy, iż nie m ógł przew idzieć losu, co nas 
czekał...

Po lacy! za -wasze on imię istnieć przestał. 
Dzieci w asze, pow tarzając  jego czyny, później 
potom ności je p o jad zą . a z m lekiem  w ysy ­
sa jąc  przyw iązanie  do k ra ju , niech w jego 
ślady  w stępują.

T y . W arszaw o, coś jego by ła  ko lebką i 
św iadkiem  m iodorianegri w ieku, coś mu n a j­
czulsze nadzieje i s w e  d z i e c i  pośw ięcała, raz 
o sta tn i Izy nad jego zw łokam i rosisz.

Mury K rakow a i ów sław ny  W aw el, na 
k tó ry m  wznosi się ra s ta ro ży tn a  św ią tyn ia , 
co w swem lunie tyli ii' m onarchów  zacho­
w ała, przyjm ie go w szereg  ty ch  bohaterów , 
k tó ry m i po ty lu  w iekach i k lęskach , jesz ­
cze nasza ziem ia się szczyci".

N iem cew icz w  sw oich „P am ię tn ik ach " 
k ró tk o  w spom ina o te j żałobnej u roczysto ­
ści; nadm ien ia  p rzy tem : „Za ro g a tk am i tniej- 
skiem i u s ta ła  w szelka w spaniałość, odm ó­
wiono po drodze w szelkiej w ojennej e sk o rty  
i zw łoki tego , co przyw odził w dniach chw a­
ły całem u ry ce rs tw u  polskiem u, s traż  ty lko  
policy jna w iodła. N ie m ogła jed n ak  zawiść 
zakazać  szczerych w ylew ów  ob y w ate lsk ie ­
go uszanow ania i czułości: gdziekolw iek
sm utne  te  zw łoki przechodziły , wszędzie lud 
tłum nie w ylęgał i rzew nem i odprow adzał je 
tryum fam i. O pisały  p ism a publicznie, ja k  
ciało -wodza p rzy ję to  i pochow ano w K rak o ­
wie: O tw orzono trum nę dla sp isan ia  wy w o 
du, w jak im  stan ie  znaleziono ciało: n am a­
szczone w L ipsku  jeszcze, zczerniało c a ł­
kiem , m ało co rysów  tw arzy  poznać m ożna, 
odpad ły  w ąsy , w łosy jeszcze zosta ły . Pół- 
ezw arta roku  dopiero , ja k  żyć p rzesta ł ry ­
cerz w aleczny, a już  nicość nad  p rzem ija ją ­
cym  k sz ta łtem  naszym  ta k  ok ro p n ą  wzięła 
p rzew agę".

Z frontu włoskiego.
W iedeń. K om u n ik a t w łoski z .16 b. m.: 

W czoraj rozw inęliśm y na całym  froncie 
w iększą działalność bojową. W czoraj w ie­
czorem. po silnem  ostrzeliw aniu  linij n ie­
przy jac ie lsk ich  w dolinie J  a  m i a u o, do­
konaliśm y, mimo silnego opora, pom yślne­
go uderzen ia , w  obszarze na połud. zachód 
od p u n k tu  247. P ozyoye nieprzyjacielskie- 
został}- zasypane i zniszczone. Zdobyliśm y 
k a rab in y  m aszynow e, am unieye i rozm aity  
n ia te ry a ł w ojenny . P rzyp row adziliśm y  275  
jeńców , w tent i l  oficerów . N a froiilach: 
t r y d e n c k i m  i k a r y n t y j s k i  m do­
sięgną! ogień naszej a r ty le ry i n iep rzy jac iel­
skich  baraków  na  M o n t  i c e 11 0 w p rze­
łęczy  T  o n a 1 e, w zniecił pożary , i rozpro­
szył p racu jące  oddziały^ w nizinie Laghi, na 
w yżynie T o n a z z a  i na W  i s c h b e r g. 
Na froncie A l p  J u l i j s k i c h  skoncen ­
trow aliśm y nasz ogień n a  V i g l i a  i B o - 
d r  e z. S k ierow aliśm y bardzo  dokładny  
ogień bębn iący  na n ieprzy jac ielsk ie  row y 
m iędzy C a n a l e  a  H o r k o ,  zask o czy ­
liśm y i rozproszyliśm y ko lum ny  w L a s- 
t a u t  o s, jako też  będące w ruchu  tren y  
na drodze S a n t a  L u c i  a-C h i a p o v  a- 
n o, jak o też  n a  w yżynie  B a n z i z z a. D zi­
siaj o św icie w y k o n a ła  silna  w io sk a  e sk a ­
d ra  do rzucan ia  bomb, a k tó re j tow arzy ­
szy ły  sam olo ty  pościgow e, w ypad poza li­
nie n ieprzy jacielsk ie  na wschód od S e 1 o. 
W y k ry to  liczne oddziały  w ojsk  i bom bar­
dow ano je  sku tecznie . N asze ap a ra ty , po 
rzucen iu  boinb, w róciły  w dobrym  stan ie  
mimo n ieprzy jac ielsk iego  ognia, obronnego. 
Je d e n  z naszych  lo tn ików  zestrzelił n ie­
p rzy jac ie lsk i a p a ra t w ysłany  d la  rozpędze­
nia  naszych , a  inne rozproszył. Rano rzu ­
ciły n ieprzy jacielsk ie  hydrop lany , m iędzy 
Soczą a K rasem , bom by, k tó re  zrządziły  
n ieznaczne szkody.

NOWE NAZWISKO DYNASTYCZNE.
Londyn. B. K or. B iuro R eu te ra  donosi: 

N a dzisiejszem  posiedzeniu  „p rivy  council" 
k ró l d la siebie i d la  sw ej rodziny p rzy ją ł 
nazw isko: W i n d s o r .

PROPAGANDA POKOJOWA W ARMII 
FRANCUSKIEJ.

Genewa. Z P ary ża  donoszą do dzienników  
szw ajcarsk ich  o uw ięzieniu k ilk u se t syndy- 
k a lis tó w  z pow odu w zięcia udzia łu  w  konfe­
r e n c j i  pokojow ej w obrębie fron tu  fra n c u ­
skiego.

Z CHIN.
P ekin . B. Kor. W .m gtasich m ianow any 

został m inistrom  Fprau zagran icznych , Lin- 
k au su n g  iniiii.-irMn m arynark i. P rezyden t 
ośw iadczył zam iar nie przyjm ow ania po­
now nie p rezyden tu ry .

SZYKANOW ANIE NIEMCÓW.
Amsterdam. B. kor. Z N ow ego Jo rk u  do ­

noszą do „D aily  M ailu": Uwięziono tu  n ie ­
m ieckiego m ilionera R udolfa  H ech ta , w ice­
p rezy d en ta  firm y bankow ej O handkera.

ROSY A REPUBLIKĄ?
Londyn. W m ow ie, w ypow iedzianej w 

K ijow ie do ch łopów  u k ra iń sk ich , o św iad ­
czył K ereńsk ij, że b rane  jest. w rachubę u- 
tw orzenie federa listycznej republik i ro sy j­
skiej.

Miejski teatr ludowy.
„Wesele Fonsia" — Ruszkowskiego,

Coraz lepiej bawimy się na przedstawieniach 
krotochwil w teatrze ludowym. Po bardzo sta­
rannie wystawionych: „Jadzia wdową" i ..Cie­
mna plama", wczorajsze „Wesele Fonsia" prze­
konało bywalców naszej sceny ludowej, że jej 
obecny zespół zdolny jest wznieść się na wyż­
szy jeszcze poziom. Wysiłek artystyczny wyko­
nawców przy umiejętniej reżyseryi p. Czarnow­
skiego dał wyborną całość. „Wesele Fonsia" 
odegrano w żwawem tempie, artyści doskonale 
opanowali role, inscenizacja nie nie pozosta­
wiała do życzenia. W rolach męskich grą i u- 
chwyceniem charakteru przedstawianych figur 
odznaczyli się pp. Czarnowski (Ogonkowski). 
Korecki (Kurzawa), Senowski jFonsiojL Kali­
nowski (Mrozikj, Kucharski (Dorowski)). Berski 
(Piekulśki). P. Helleński tylko jako Kazimierz 
zbyt mało wydobył z tej postaci a'w:uiturnioz- 
nośei, temperamentu i zawadyaetwa.

Postaci kobiet znalazły wykonawczynie w 
paniach: Turowiezównie. Czechowskiej. Horo-
wiozowej i Kolmanównie. Pierwsza, jako Hele­
na. grała z temperamentem, swobodą i dystynk­
c ją . ubrana w gustowny i doskonale do roli 
zastosowany strój. P. Czechowska, jako W an­
na. typ więcej bierny,',ujmowała wdziękiem' i 
naturalnością. Pp. Horowiezowa i Kólnianówna 
w charakterystycznych rolach ich matek bar­
dzo dobrze wywiązał} się z zadania.

Teatr był pełny. Pełna humoru i werwy gra 
artystów wywoływała huczne oklaski E. Z.

KRONIKA.
Z m iasta .

WYSTAWA ODBUDOWY KRAJU. W ystawa 
okrężna, urządzona przez obywatelski Komitet 
odbudowy kraju, w Towarzystwie sztuk pięk­
nych. chociaż skromna, budzi żywe zaintere­
sowanie, czego dowodem znaczna- liczba zwie­
dzających. W najbliższą niedzielę zwiedzi wy­
stawę grupa włościan z powiaiu wielickiego, 
z inicjatyw y prozydyum miejscowej Rady po­
wiatowej. • N
. Z  U R Z Ę D U  -N A J M U . T.tczWa zgłrtszrrjarTT-t,
sic do m zodu najmu o in fo rm acjo  i rozstrzy­
gnięcie sporu o wypowiedzenie mieszkania, 
względnie podwyżkę czynszu, stale się zwięk­
sza. Rozprawy odbywają się trzy. względnie 
cztery razy w tygodniu. W dniu dzisiejszym 
między innemi toczył się spór między p. Ko­
cotem. właścicielem domu przy ul. Felicyanek. 
a lokatorką p. N. Działy szynową. P. Kocot wy­
najął od 15 lipca 1916 pokój p. Dziatyszyno- 
wej za cenę 20 kor miesięcznie. W trzy mie­
s iące  później czynsz podniósł o 6 kor., a gdy 
lokatorka nie chciała się na podwyżkę zgodzić, 
wypowiedział jej mieszkanie. Urząd najmu uznał 
podwyżkę za nieuzasadnioną i orzekł niewa­
żność wypowiedzenia.

KONKURS NA POSADY W SZKOŁACH 
T. S. L. Zarząd główny T. 8. L  w Krakowie 
potrzebować będzie w roku szkolnym 1917/18 
następujących sit nauozycielskich: 1) romani- 
sty, 2) germanisty i 3i  filologa dla szkół śre­
dnich w Białej, 4) kierownika 4-kl szkoły im. 
Kościuszki w Białej, 5)! kilku sił nauczyciel­
skich z egzaminem wydziałowym lub kwalifi­
kacyjnym do szkół T. S. L. na Śląsku i na 
Morawach. Kandydaci (-tk-i) mianowani (-o) 
przez zarząd główny w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową, otrzymają prócz swych po­
borów krajowych (państwowych) dodatek wo­
jenny T. S. L.. który wynosi dla nauczycieli 
szkół średnich kor. 700, dla nauczycieli (-lek) 
z egzarniniem wydziałowym kor. 600, z egzami­
nem kwalifikacyjnym kor 500 rocznie. Poda 
nie, zaopatrzoue w tabelę kwalifikacyjną, należy 
wnosić za pośrednictwem 'przełożonej władzy 
służbowej a ręce zarządu głównego T. S .L 
Floryańska 15 w Klukowie do 1 sierpnie b.

BUDOWA KOLEKTORA. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi d-rogowo ikanalowej pod 
prze w. wicępr. Sarego, na którem uchwalono 
podjąć przerwane roboty około budowy kolek­
tora na 'gruntach potort.yfikaeyjnycji w alei 
„Trzech Wieszczów" i na gruntach Seherera.

OGONKI MYDLANE rosną coraz bardziej, 
przed kramem w Sukiennicach, sprzedającym 
mydło, wyczekiwało dziś kilkaset osób. W kra­
mie sprzedawano t. z w. wojenne mydło po 
ćwierć kilo na osobę, za cenę I kor. Podobnie 
juzy innych sklopra h gromadzą się codziennie 
tłumy osób, pragnących nabyć choćby kawałek 
mydła. Przy tej sposobności trzeba podnieść, 
że konieczną jest większa kontrola w tej dzie­
dzinie handlu. Poszczególni handlarze boiyiem 
bez skrupułów wyzyskują, położenie i za lepsze

zwłaszcza gatunki mydła dyktują wprost nie­
prawdopodobne ceny.

BOSO. Brak skóry, oraz nieuczciwa speku­
lac ja  powoduje ogromną drożyznę obuwda. Na­
leży więc koniecznie oszczędzać w czasie la ta  
skóry. Dlatego też w pierwszym rzędzie dzieci 
winny chodzić boso, co im jedynie wyjdzie na 
zdrowie. Ale i starsi powinni również przeko­
nać się, żo sandały o drewnianych podeszwach 
pozwalają zaoszczędzić obuwia ze skóry. Gaze­
ty niemieckie donoszą naprzykład, że m agistrat 
miasta Monachium zalecił urzędnikom biur przy­
chodzenie do pracy w sandałach i bez pończoch, 
w Warszawie zaś młodzież harcerska urządza 
„bosakowe" dem onstracje po ulicach, aby przy­
zwyczaić publiczność do tej nowej mody. Nale­
żałoby- i u nas chodzenie na drewnianych san­
dałach bardziej rozpowszechnić.

Z Polski i ze świata.
ZA UNITÓW. „Kur. warsz." donosi: W ko­

ściele OO. Bazylianów przy ul. Miodowej od­
prawiono nabożeństwo za umęczonych za wia­
rę przodków Unitów. Mszę św., w edług rytuału 
unickiego, odprawił ks. Gabryel Furman, za 
rządzający pomienionym kościołem. Kazanie 
wygłosił ks. Panaś, superyor Legionów. Na 
chórze wykonane były pieśni religijne przez 
solistów z opery i chóry.

SĄDY W KRÓLESTWIE. Dzienniki warszaw­
skie zamieszczają następujący komunikat 
T. R. St.: Na posiedzeniu T. Rady Stanu w dn. 
7 lipca przyjęto przedstawiony przez departa­
ment sprawiedliwości projekt rozmieszczenia 
sądów w Kólestwie Polskiem. Postanowiono 
przyjąć sądowmic.two niższe w tej postaci, w 
jakiej się ono teraz znajduje. Zasada powyższa 
dotyczy sądów pokoju w miastach -i gminach, 
oraz sekretarzy hipotecznych i komorników' są­
dowych. Co się tyczy sądów okręgowych i wyż­
szych instancyj sądowych, to przy ustalaniu 
liczbowego składu urzędników sądowych kie­
rowano się danemi dawnej organizacji rosyj­
skiej, oraz danemi. otrzymunemi od władz o- 
.kupaeyjnyeh niemieckich i nnstro-węgierskieh, 
zarówno co do liczbowego składu, jak  i co do 
ilości ruchu spraw  w obu okupaeyach.

Otwarte będą sądy następujące: a) sąd naj­
wyższy w składzie 2 prezesów-, 6 sekretarzy i
2 podsekretarzy; b) dwa sądy apelacyjne: w 
Warszawie i Lublinie w składzie: 2 prezesów.
3 wiceprezesów, 20 sędziów, 2 prokuratorów.
6 podprokuratorów. 10 sekretarzy i 7 podsekre- 
tarzy; c) 15 sądów okręgowych, a  mianowicie: 
w Warszawie, Łodzi, Włocławku, Kaliszu, Pło­
cku, Siedlcae.h, Łomż}, Mławie, Częstochowie, 
Łowiczu, Sosnowcu, Lublinie, Radomiu, Kiel­
cach i Piotrkowie.

POLSCY MINISTROWIE SPRAWIEDLIWO­
ŚCI. Z W arszawy donoszą: Komisya, utworzo­
na. przez Radę departam entu sprawiedliwości 
!o przygotowania polskiej procedury cywilnej, 

postanowiła: dla upamiętnienia swych prac,
śoiślp związanych z oczekiwanym w bhzkiej
yizyszłości wskrzeszeniem pyl s k i ego ni i niist. erstwą.
' f i i r t T r i r f P l  W ( r # r r .  rigTTTŚłC r t f t r r f t t l T t ł i  n a  in źy > T < rW T T

pod tytuleui: „Pierwszy polski minister sprawie­
dliwości, Feliks Łubieński i jogo następcy.

ARESZTOWANIA W KRÓLESTWIE. / ‘W ar­
szawy donoszą, że aresztowania i rewizyo, prze­
prowadzane ostatnio w kolach lewicy polity­
cznej i P. O. W. w Warszawie, przeniosły się 
;nkże na prowincyę. Aresztowania odbyły się 
w Łodzi, Włocławku, Sosnowcu, Łukowie, Łom­
ży, Częstochowie, oraz w innych miastach i m ia­
steczkach okupacyi niemieckiej. Także w in­
nych miastach liczba aresztowanych jest zna­
czna. Wśród aresztowanych znajdują się ko­
biety.

POŻAR W JEZIORNIE. Onogdaj wieczorem 
miejscowość Jeziorna, położona obok kolejki
wilanowskiej, nawiedzona została klęską poża­
ru. Pożar wybuchł w godzinach rannych w je- 
lnvm z domów, położonych blisko toru kolejo­
wego. Spowodowały go iskry parowozu. Do 
gilz. 6 wieczorem spłonęło 16 domostw-. Ogień 
jednak, podsycany wiatrem, .trwał dalej. 
Kilku milicyantów warszawskich, którzy bawili 
tani na wycieczce, przy pomocy milicyan.tów 
miejscowych, zorganizowało akcyę ratunkową, 
którą prawie że u n ie m o ż l iw i ł  silny wiatr.

ZAGADKOWA ZBRODNIA. W poniedziałek 
rano w 'W arszawie w  jednym z domów przy 
ul Nalewki znaleziono zamordowanych 25-le- 
tniego Oszera Bergmana i 20-letniego Moszka 
Rubimotha. Brakuje oznak, aby zbrodnia doko­
naną była w celu rabunku.

AKCYA ZAPOMOGOWA WE LWOWIE. 
Jak  donoszą dzienniki lwowskie, zarząd tam tej­
szej gminy uchwalił jednogłośnie, że z pomocy 
państwowej korzystać mogą te rodziny, k tó ­
rych dochód miesięczny nie wynosi więcej, jak 
75 koron na osobę. N. p. jeżeli rodzina składa 
się z 5 osób, może z pomocy korzystać, jeżeli 
dochód głowy rodziny łącznie z dochodami in­
nych Członków- tej rodziny nie przekracza kwo­
ty  375 koron (t, j. 75 koron na osobę). Po dzień
7 lipca b. r. wydano ogółem bonów na  arty ­
kuły surow e 2,118.007 na łączną kwotę 633.402 
koron.

WYSTAWA SZTUKI W ZAKOPANEM. Dnia
15 b. in. otwarto w- Bazarze Polskim wystawę 
dzieł malarskich i rzeźby. Szczęśliwe warunki, 
w których znajduje się Zakopane skutkiem po­
bytu licznej koloni artystycznej, pozwoliły na 
zgromadzenie wielu dzieł wybitych. Wystawa 
przedstawia w kilkudziesięciu pięknych naogól 
dziełach „en miniaturę" współczesną sztukę 
polską. W dziale portretowym zwracają uwagę

doskonałe studyum  dziewczyny Augustynowi­
cza, stylizowana „Pani" Kaz. Brzezińskiego i 
duży efektowny poirtret małej panny C. — Ter­
leckiego. Brak tym razem portretów  Gałka. —• 
Wiele krajobrazów. Uroki Zakopanego, jego 
mgieł i turni, stawów i biały ch oleiści przed 
stawiają pędzlem Ćwikliński, Gałek, Terlecki 
i Kamocki. Pejzaże Kłosowskiego wskazują na 
wyrobioną, śnńałą technikę malarską. W stro­
ny dalsze, nizinne lub nadmorskie wprowadzają 
nas Steinhiller, Zeniuk i Harasimowicz. Zwra­
ca uwagę portret olejny, malowany fakturą nie­
co staroświecką Kotarbińskiego. Dział minia­
tur reprezentuje laureat paryskiego salonu J a ­
kimowicz i p. l t ta  Grosmanowa. IV drobnych 
tych dziełach, które mogą być pra.wdziwemi pe­
rełkami sztuki — różnica wielka. Na Jakim o­
wiczu widać, iż uczył się na wzorach francu­
skich, utwory jego wyróżnia stonowanie i sub­
telność. Miniatur}- Grosmanowej przypominają 
raczej dawną szkołę niemiecką, kontrastowe w 
użyciu tonów, nieco szorstkie, o iJe faktura po­
zwala, realistyczne. Malarstwo kompozycyjne 
znalazło swój wyraz w obrazach ilustracyjnych . 
Brzezińskiego, które cechuje styl, wdzięk i wy- 
tworność. Rzeźby wystawili Rykała i Nalbor 
tzyk. Dr M. S.

ŚMIERĆ LEGIONISTY W NURTACH NAR­
WI. Ja k  nam donoszą, w ciągu tygodnia miał 
miejsce drugi wypadek utonięcia legionisty w 
nurtach Narwi koło Zegrza, gdzie mieści się 
obóz ćwiczeń 5 pułku piechoty. Dnia 27 czerwca 
b. r. udała się większa, grupa legionistów do 
kąpieli w Narwi. Zaraz po rozebraniu się, sier­
żant 3 kompanii L u d w i k  G a j - U e 1 i ń  
s k i wszedłszy do wody, natrafił na głębię i 
silny wir wody, i mimo. że był znakomitym 
pływakiem, poszedł pod wodę. Pomoc kole­
gów- nie w ydała rezultatu. Dopiero po trzech 
dniach woda wyrzuciła zwłoki na wierzch. Dnia 
30 czerwca odprowadzono zwłoki na cmentarz 
wiejski w Wieleszowie koło Zagrza. Nad m o­
giłą przemówił kapelan ks. Żytkiewicz. pluton 
oddal salwę honorową.

W lipcu 1914 r. ś. p. Celiński po ukończeniu 
szkoły realnej we Lwowie udał się do N. .Są­
cza na kurs instruktorów organizacyj strzele­
ckich. Z N. Sącza odjechał z drużyną do K ra­
kowa, a stam tąd z kadrów ką do Królestwa. 
Przeszedł wszystkie bitwy 1 p. p., a podczas 
formowania 5 p. p., przeniesiony do tegoż puł­
ku, przeszedł znowu wszystkie bitwy 5 pułku. 
Zawsze wychodził z nich szczęśliwie. Nawet w- 
r. 1916 podczas znanych ogromnych -trat 5 puł­
ku na „PolenbergiW, z m asakry tej wyszedł 
lekko ranny odłamkiem szrapnela w rękę, tak, 
że do ostatka I>rał udział w bitwie. Zdawało 
się. że fatum w-ojenne ominie go. Niestety dziel­
ny Polak i żołnierz utracił życie tam, gdzie 
się tego najmniej spodziewał.

AROGANCYA. W „Dzień. Ciesz." czytamy: 
„Teraz płacą żydowskie pieniądze, a chrześci­
jańska. krew-". Tak prowokująco wyraziła się 
żydówka, Malwina Błumenfeld. właścicielka 
handlu z towarami mięszanymi w Trzyńeu. To 
znaczy, że żydzi nocjczas w-oiny maja zbierać 
'pieniąc!ze. chrześcijanie1' zas p" zeleicuc krew. Za 
prowokacyę tę  odpowiadała Blumeufeldoil a 
przed sądem, gdzie w 1 instancyi skazana zo­
stała na 2 dni aresztu i raz twarde łoże. a 
wskutek odwołania się oskarżyciela publiczne­
go w 2 instancyi otrzymała 14 dni aresztu obo­
strzonego i 2 razy twarde łoże.

ZE ŚLĄSKA. W dziennikach śląskich czyta­
my: Na gmachu sądu obwodowego w Cieszy­
nie -wywieszono afisz tylko w języku niemie­
ckim. Ludność, widząc to, rozumuje sobie, że 
ogłoszenie to  odnosi się tylko do Niemców, a 
Polaków nie dotyczy.

Z Karwiny donoszą o scenach, jakie w ydarzają 
się przy rewizyi przepustek. Oto jeden wypa­
dek: Bośniak, prawdopodobnie analfabeta, żą­
da od przechodnia przepustki. Ten podaje mu 
jakiś papier. Bośniak czyta, trzym ając go na 
opak, to jest obróciwszy gn> tytułem  w dół, mó­
wi: „To nic!" „Ale cóż to przecie legltyma- 
eya — oto napisane!" „Idź" —- mówi Bośniak 
Ponoć była to karta  — jazdy tramwajem... 
Pono, że i karta  mleczna i t. p. wystarczały 
za legitym ację u analfabetów bośniackich.

W Zagłębiu dodano do każdej rodziny górni­
czej jednego Bośniaka. Z tego powodu panuje 
uzasadniona obawa w rodzinach górniczych, 
gdyż Bośniacy już i w czasie pokoju słynni 
byli jako roznosiciele chorób wenerycznych. 
'Cóż dopiero podczas wojny! Wobec tego za- 
chodzi pytanie — pisze „Robotnik Śląski" — 
czy w-ładze chcą zakazić cały Śląsk?

NOWY WYNALAZEK EDISONA. Holen­
derskie biuro „Nieuws" donosi z W aszyngtonu, 
że Edison zajmuje się obecnie budow-ą fabryki, 
która ma być otoczona wysokimi uiurami. F a ­
bryka ta  zatrudniać, będzie 1000 robotników, 
którzy będą mńsieli zobowiązać się do zamie­
szkiwania fabryki w ciągi1 10 miesięcy bez u- 
trzymywania jakichkolwiek stosunków ze świa­
tem zewnętrznym. Chodzi tu o dokonanie ja­
kiegoś nowego tajemniczego wynalazku, który, 
jak mówią, ma być najpotężniejszym środkiem 
wojennym, jaki wogóle dotychczas wynale­
ziono.

KIEDY BĘDZIE KONIEC WOJNY?
Pytał Icek: „Powiedz, Jojnc,
Kiedy będzie koniec w o j n ę ? "
Na to ' Jojne mu odrzeknie:
„l c u s z, mówisz bardzo p i e ,k ni e .
Lecz odpowiedź moja swojska:
Gdy pójdziemy m i do wojska!"
W tedy Ieck niespokojny
Krzyknie: „ N i m a  końca wojny!" FEB.
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